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Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego
wychodzi co  piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w y n o s i:
w pań s tw ie  a u s t r .  roczn ie  12  K o r . ,  pó łroczn ie  6 K o r . ,  d la  cz ionków  To­
w arzy s tw  roln iczych i uczn iów  zak ład ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczych  roczn ie  
8 K o r . ,  v/ Królestwie  Polskiem rocznie 5 r s . ,  a  pań s tw ie  n iem ieck iem  

8 m a r e k .  P o jedynczy  n u m e r  2 4  h a l e r z e .
P re n u m e ra tę  na leży  n a d s y ła ć  do A d m in i s t r a c y i : Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy  nie  n a d a ją c e  się do  d ru k u  z w ra c a  się tylko n a  żądan ie  
i n a  koszt  au to ra .

L is tów  n ieo p łaco n y ch  nie p rzy jm u je  się.
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p odp isa nych  a u to ró w  i p o ­

d a n ia  ź ród ła  nie  dozwolony.
Adres R e d ak cy i :  Kraków, ul. Basztow a I. 6.

Cena ogłoszeń za  10 cm. 80 ha le rzy  za  p ierw szy  raz. a  60 halerzy  za  n a s tę p n e  pow ta rzan ia .  Drobne og łoszen ia  p r e n u m e ra to r ó w  .T y g o d n ik a  R o ln i­
czego* o sp rzedaży  lub  p o sz u k iw an iu  p roduk tów ,  posadach  i t. p. 8 ha le rzy  za  w iersz  petitu. Ogłoszenia  p rzy jm u je  A d m i n i s t r a e y a  „ T y g o d n i k a

R o l n i c z e g o "  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  B a s z t o w a  1. 6.

T R E S C:
Z T ow arzystw a  rolniczego jas ie lsk iego  — poda ł  K. B i l i ń s k i .  
Ogólne zasady sz tucznego w ylęgu i wychowu k u rc z ą t  — podał 

S t e f a n  B o j a n o w s k i .
Spraw y bieżące.
Rozmaitości.
Ze sto łu  redakcy jnego .
Korespondencya redakcy i .
W iadom ości  handlowe.

Z Towarzystwa rolniczego jasielskiego.

Towarzystwo rozciąga swą działalność na trzy powiaty 
autonomiczne : jasielski, krośnieński i gorlicki. Okręg ten się­
gający od granicy węgierskiej, aż po za ujście rzeki Kopy 
i Jasiołki do Wisłoki i po średni brzeg Wisłoka, dzieli się 
pod względem topograficznym, rolniczym i etnograficznym na 
dwie zupełnie różne części. Strona południowa, to kraj k ar­
packi górzysty, o stromych lesistych stokach, rozległych, ale 
mało wartościowych pastwiskach, o m okrych zimnych, kamie­
nistych gruntach z podglebiem nieprzepuszczalnem, kraj za­
mieszkały prawie wyłącznie przez Rusinów (Łemków).

Stronę północną okręgu, należącą pod względem krajo­
brazowym, do najpiękniejszych w Galicyi, tworzą pasma nie­
zbyt wysokich pagórków, o lekko falistych stokach, rozległe 
doliny nadrzeczne o gruntach urodzajnych, znajdujących się 
przeważnie od dawna w dobrej kulturze. Dość gęsto porozrzu­
cane naftowe wieże wiertnicze, kominy dyśtylarni, nadają tym 
stronom, po części wygląd okolic fabrycznych. Ludność tu 
wyłącznie polska (mazurska).

Z natury rzeczy działalność Towarzystwa rolniczego, 
tylko w części północnej okręgu szerzej rozwinąć się mogła, 
gdyż pominąwszy żyzność gleby, a co zatem idzie większą za­
możność mieszkańców, ludność tutejsza bardziej ruchliwa i inte­
ligentna, łatwiej zrozumiała korzyści, jak ie  jej zrzeszenie eko­
nomiczne przynieść może.

Towarzystwo jasielskie, które właśnie w ubiegłym roku 
obchodziło dwudziestopięciolecie swego istnienia, nie było po­
czątkowo zbyt licznem, gdyż członkami byli wyłącznie wła­
ściciele większych posiadłości, a dopiero w ostatniem dziesię­
cioleciu przystępują także i zamożniejsi włościanie. Nagły przy­
rost skonstatować się daje dopiero w ostatnich dwóch latach, 
w których ze stu, liczba członków podnosi się do cyfry 225. 
Powodu tego faktu szukać należy przedewszystkiem w reor- 
ganizacyi biura, dokonanej dzięki subwencyom Komitetu Tow. 
roln. w r. 1905.

Dotychczasowi sekretarze, pobierający nadzwyczaj skro­
mne wynagrodzenie zajmować się mogli sprawami Towarzystwa 
tylko po za swojemi zajęciami zawodowemi, dodatkowo — nie­
jako ubocznie — a nadto brak stałego biurowego lokalu u tru­
dniał niezmiernie prowadzenie czynności.

Dotychczas dla przeważnej ilości włościan, Towarzystwo 
rolnicze było pojęciem abstrakcyjnem , nieuchwytnem. W ie­
dziano tylko, że gdzieś w Jaśle jest jakieś „Kółko rolnicze'', 
które rozdaje buhaje „rządowe", że co wiosnę jeżdżą jacyś 
„komisarze", co dają na „premijach" pieniądze za ładne byki 
i krowy, a po zatem nie wiedziano nic wcale.

Po nadaniu stałej posady sekretarza człowiekowi wyłą­
cznie sprawom Towarzystwa oddanemu, oraz po wynajęciu 
lokalu dla . biura, pojęcie Towarzystwa skrystalizowało się dla 
wielu przynajmniej w osobie sekretarza, który stale przebywa 
w znanym lokalu, gdzie go zawsze zastać można.

O korzyści reorganizacyi biura świadczy także liczba 
załatwionych spraw, która w roku 1906 w porównaniu do po­
przedzającego wzrosła prawie trzykrotnie (ze 430 do 1250).

Pod względem zawodu liczy Towarzystwo 47 właścicieli 
większych posiadłości. 127 włościan, 9 Kółek rolniczych, 42 
osób różnych innych zawodów jak  n. p. księży, urzędników, 
nauczycieli itd. Uderza w tern zestawieniu stosunkowo mała 
ilość właścicieli większych posiadłości (21%), co tłómaczy się 
przedewszystkiem szybkim zanikiem własności tabularnej wsku­
tek parcelacyi, która nigdzie może w kraju, nie idzie tak  szyb- 
kiem tempem, jak  właśnie w naszych stronach.

Powód tego smutnego faktu, jak  zresztą wszędzie, to co­
raz trudniejsze warunki ekonomiczne w jakich znajduje się 
własność średnia, głównie wobec drożyzny, a nieraz i kom­
pletnego braku miejscowej siły roboczej.

Ruch em igracyjny do Ameryki zatoczył tu nadzwyczaj 
szerokie kręgi i wzrasta ustawicznie.

Zaoszczędzone przez wychodźców kapitały, nadsyłane do 
kraju , podnoszą do niesłychanej wysokości cenę gruntów, 
a zwiększający się ciągle rozdźwięk pomiędzy dochodem, jaki 
ziemia dać może, a jak i by skapitalizowana dać mogła, daje 
coraz częściej pohop do parcelacyi.

Z drugiej strony pieniądze am erykańskie podnoszą za­
możność włościan, którzy bądź to nabyw ają grunta dworskie, 
bądź też dawniej posiadane meliorują, powiększają inwentarz 
roboczy i nabywają chętnie rasowe bydło i trzodę, przy czem 
szukają pomocy Towarzystwa rolniczego, licznie przystępują 
do nie^o i tworzą już obecnie 56%  ogólnej liczby członków.

Wobec dopiero co opisanych stosunków, natrafiło To­
warzystwo nasze, na wcale podatny grunt, w pracy nad pod­
niesieniem hodowli bydła.
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W praw dzie m ateryał hodowlany wiele pozostawiał do 
życzenia, ale wrodzone u m iejscowej ludności zamiłowanie do 
chowu ułatwiło zadanie.

Bydło rogate w przeważnej części przedstaw ia miesza­
ninę najróżnorodniejszych typów, powstałą z krzyżow ań wielu 
ras zagranicznych, j a k  n. p. Holendrów, Sim m enthalerów, Szwy- 
cow,^ I  ryburgow , Shorthornow  i innych —  widoczny wpływ  
okolicznych obór dw orskich, k tóre  stosownie do w ym agań 
mody, coraz to nowe ' asy  im portowały.

W śród tej m ozaiki produktów  naj niemożliwszych k rzy ­
żowań, w zględnie jeszcze jedno lity  typ  przedstaw ia w zapa­
dłych górskich stronach bydło czerwono-polskie, a na nizinach 
bern-sim m enthalskie na podkładzie krajow ym . Sięgał tu wido­
cznie wpływ  sąsiedniej ziemi Sanockiej, w której ju ż  od lat 
kilkudziesięciu, ostatnio w spom nianą rasę hodowano konsekw en­
tnie w racyonalnie prowadzonych oborach zarodowych w Z ar­
szynie, W zdowie, Jaćm ierzu i Besku.

W  porozumieniu z K om itetem  Tow. roln. postanowiliśm y 
popierać jedynie  dwie powyżej wymienione rasy, a mianowi­
cie czerw ono-polską ja k o  m niej w ybredną i lepiej zaaklim aty­
zowaną w okolicach górskich, natom iast bern-sim m entbalską 
w żyźniejszych, bogatszych dolinach nadrzecznych.

Podobnie ja k  w innych Tow arzystw ach okręgowych, 
akcya  nasza zaznaczyła się głównie, tw orzeniem  stacyi buha­
jów , subwencyonowaniem  pryw atnych , oraz urządzaniem  pre- 
miowan. Popyt za buhajam i subw encyjnym i w zrasta usta­
wicznie.

W  ubiegłym  roku  zakupiliśm y ich 18. Z la t poprzednich 
pozostało jeszcze czynnych 17 stacyi, tak , że wraz z 13 sub- 
wencyonowanem i, ilość w szystkich, tak  jednego ja k  drugiego 
typu, wynosiła 48 sztuk. Z m ałym  w yjątk iem  są to Bern- 
sim m enthalery. Rasa ta w naszych stronach zdobywa sobie 
coraz to większe uznanie, ła tw e do zrozum ienia wobec m iej­
scowych stosunków, gdzie w zględnie nizkie są ceny nabiału, 
a przeciw nie w ygórowane ceny mięsa.

W  strefie bydła czerwono-polskiego popyt za buhajam i 
subw encyjnym i je s t bardzo słaby, zwłaszcza, że mało tam  za­
m ożniejszych gospodarzy, k tó rzyby  mogli i chcieli u trzym yw ać 
u siebie staeye, nadto powszechne jeszcze zacofanie pod wzglę­
dem gospodarczym , oraz pew na wrodzona nieufność u m iej­
scowej ludności, przeważnie rusk iej, u trudn ia ją  rozwój ra c jo ­
nalnej hodowli.

Nieufność ta  zwłaszcza jaskraw o występowała dawniej 
na prem iow aniach. W jednej n. p. miejscowości karpackiej, 
kom isya przew yższyła liczebnie doprowadzone sztuki bydła. 
N a placu w ystaw ow ym  pojaw iły się ty lko  dwie krow y.

Na najegania kom isyi, udało się jed n ak  miejscowemu 
proboszczowi, jużto prośbą jużto  groźbą nakłonić k ilkunastu  
gazdów  z najbliższych chałup do przyprow adzenia „chudoby1*, 
rzeczyw iście mocno chudej, a pokrytej w dodatku istnym  pan­
cerzem zaschniętego obornika.

D la zachęty w szyscy mimowolni w ystaw cy otrzym ali na­
grody. P ieniądze brali z wielkiern niedowierzaniem , zadziw ie­
niem, a naw et przestrachem . Poniew aż jed n ak  otrzym ane sre­
brn ik i nie zam ieniły się w smolę, przeto na prem iow aniu n a ­
stępnego roku, któreśm y w tej samej miejscowości urządzili, 
spęd bydła był ju ż  wcale liczny.

W ogóle w ostatnich latach nie możemy się skarżyć n a ­
wet w górskich wsiach, na m ałą ilość doprowadzonego bydła, 
ale raczej na jakość, k tó ra  ciągle wiele pozostawia do życzenia.

Inaczej w dolinach północnej części okręgu — tam z k a ż ­
dym  rokiem  widoczny postęp w hodowli. Na w ystaw ach po­
jaw ia  się^ po paręset sztuk, doskonale w yglądającego bydła, 
przeważnie typu B ern-sim m entalskiego. O dznaczają się’ one 
wogóle dobrą budową i starannem  utrzym aniem , zwłaszcza 
buhajom, trudno  cośkolwiek pod tym  względem zarzucić, j e ­
dynie ty lko  niejednokrotnie zbyt silne odżywianie. W śród 
krow  natrafia się wiele okazów o form ach w ybitnie mlecznych, 
co w skazuje na staranną se lek c ję  w tym  kierunku.

Nie ograniczając się w akcy i hodowlanej do sam ych 
ty lko  premiowań i do tw orzenia stacy i buhajów, staraliśm y 
się nadto powołać do życia m ałe sim m enthalskie obory zaro ­
dowe. W tym  celu przyczynialiśm y się subw encyą stu koron

od sztuki, przy zakupnie sześciu cieliszek, k tóre  um ieszczone 
u jednego bardziej zamiłowanego hodowcy, tw orzyć m iały pod­
stawę do przyszłej obory zarodowej. Amatorów na cieliczki 
było bardzo wielu, trudność nastręczał ty lko  brak  podaży, ze 
strony w iększych obór zarodowych, które już  odhodowanego 
m ateryału  żeńskiego nie chciały się pozbywać. W sku tek  tego 
od r. 1904, zaledwo trzy  tak ie  obory zdołaliśm y skompletować.

O trzym ane w r. 1906 subw encye ze strony Kom itetu 
Tow. roln., oraz z Rad powiatowych jasie lsk iej i krośnieńskiej, 
w raz z dołączonym  naszym  funduszem  własnym , dozwoliły 
nam  użyc w tym  roku około 9000 koron na podniesienie ho­
dowli bydła, k tórą  to kwotę w stosunku do rozległego okręgu 
i wielkiego zapotrzebowania, uważać m usim y za nader skrom ną 
i niew ystarczającą.

Z uznaniem  podnieść należy, że K om itet Tow. roln., w po­
parciu  najbardziej w naszych stronach rozpowszechnionej rasy 
Sim m enthalerów, sprowadził ze Szw ajcaryi k ilk a  krów  i bu­
ha ja  i um ieścił je  w subweneyonowanej oborze pełnej k rw i p.

| Staw iarskiego w Jedliczu, a drugiego buhaja  u Dr. D zianotta 
w Lubli.

Im portow any m ateryał hodowlany, tak  pod względem 
budowy, szlachetności i piękności form, ogromnego wzrostu 
i wagi dochodzącej u krów  do 800 kg., uważać m usim y w ca­
lem tego słowa znaczeniu, za znakom ity. O wartości im portu 
św iadczą także wysokie ceny płacone przez K om itet hodow­
com w Sim m enthal bo od 1200 do 1800 franków  za krowę, 
2400 franków  za buhaja. Mamy nadzieję, że doborowy ten 
m ateryał rozpłodowy, przyczyni się znacznie do rozwoju ho­
dowli Sim m enthalerów  w naszej okolicy.

D zięki otrzym anej su b w en cji ze strony Komitetu, mo­
gliśm y zeszłego roku rozpocząć także żywszą akc}rę, m ającą 
na celu podniesienie chowu trzody chlewnej, a mianowicie 
przyczyniliśm y się sześćdziesięciu procentam i do zakupna 46 
prosiąt, k tóre  um ieściliśm y w 14 m ałych chlewniach. Sztuki 
hodowlane zakupyw aliśm y w im portowanej chlewni zarodowej 
pełnej k rw i Y orkshire u p. Jana  Głorayskiego w Szebniach. 
Prosięta tej rasy, jako szybko rosnące, znajdu ją  zawsze chętny 
pokup na targach  w naszej okolicy i to po względnie jeszcze 
nie złej cenie.

Równolegle z akcyą na . polu hodowlanem, rozwinęło 
w ostatnich czasach Towarzystwo, także żywszą działalność, 
m ającą na celu podniesienie sadownictwa.

Ten w ażny dział gospodarstw a w iejskiego je s t w naszym  
okręgu mocno zaniedbany. Są w praw dzie rozległe sady dw or­
skie, a naw et każdą zagrodę w łościańską otaczają drzew ka 
owocowe, ale b rak  zamiłowania i um iejętności w ich pielę­
gnowaniu, nadto zupełnie nieuregulow ane stosunki zbytu, nie 
mogą zapew niać naw et mierneg'o dochodu z produkcyi, p rzy ­
noszącej ja k  wiadomo w sąsiednich k rajach , tak  znakom ite 
korzyści.

Postanow iliśm y przedew szystkiem  utw orzyć posadę okrę­
gowego in struk to ra  sadow nictw a, którego zadaniem  byłoby 
przez praktyczne w ykłady i dem onstrac je  w sadach, przez 
udzielenie stosownej porady, spopularyzować wiadomości ty ­
czące się swego fachu, a nadto przez zorganizowanie handlu 
owocami i jarzynam i, ułatwić zyskow ny zbyt tych  produktów.

Na cele powyższe pozyskaliśm y następujące subw encye:
Z W ydziału krajow ego 1000 koron.
Z M inisterstw a rolnictw a 1000 koron.
Ze strony R ad powiatowych 800 koron.
M ając do d y spozycji odpowiednią gotówkę, nadaliśm y 

dnia 1-go października r. 1905 posadę instruk to ra  sadow nictw a 
p. W ojciechowi W alczakowi, człowiekowi gruntow nie w ykształ­
conemu w swoim fachu, k tó ry  ponadto objął posadę sekre­
tarza  Tow arzystw a.

W y k ład y  z zakresu sadownictwa i w arzyw nictw a odby­
wały^ się zawsze w niedziele popołudniu w  m iejscowościach 
parafialnych i to na przem ian koleją we w szystk ich  pow ia­
tach naszego okręgu. Gospodarze zachęceni zazwyczaj z am- 
bony przez m iejscow ych księży proboszczów, licznie się zbie­
rali. a częstemi interpelacyam i dawali dowody żywego zainte­
resow ania się tem atem  w ykładu, a zwłaszcza praktycznem i 
dem onstracyam i.
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Wychodząc z założenia, że akcya na polu sadownictwa 
jedynie wtedy prawdziwie skutecznie prowadzoną być może, 
jeżeli ułatwi się rolnikom nabycie po niskich cenach dobo­
rowych szczepów drzew owocowych i to już zaaklimatyzowa­
nych w naszym ostrym, podgórskim klimacie, postanowiliśmy 
założyć w okręgu Towarzystwa szkółkę drzew owocowych.

W tym celu zakupiliśmy pod Jasłem w Gorajowicach 
sześeiomorgową parcelę gruntu za cenę 12.000 koron.

Potrzebne fundusze pozyskaliśmy drogą trzechprocento- 
wej pożyczki z Wydziału krajowego z funduszu przemysłu 
rolniczego, wypłaconej przez bank krajowy za poręczeniem 
dwóch członków Wydziału.

Ponieważ zakupiony grunt był w dzierżawie, przeto do­
piero w październiku 1906 r. objęliśmy go w posiadanie. Aby 
nie tracić czasu, instruktor sadownictwa, już w poprzednim 
roku sprowadził nasiona jabłoni i gruszy — gdy skiełkowały 
w piasku, przesadził je  tymczasowo na grządki, gdzie chwi­
lowo otrzymał do dyspozycyi, tak, źe z wiosną roku .1907 bę­
dzie można już 15 tysięcy dziczków posadzić w nowonaby- 
tym  gruncie.

Oprócz powyżej opisanych czynności z zakresu hodowli 
i sadownictwa, wspomnieć jeszcze należy z ważniejszych spraw 
podjętych przez nasze Towarzystwo, o urządzeniu kursu rol­
niczego w Suchodole, gdzie dzięki uprzejmej, bezinteresownej 
pomocy p. Dyrektora Cholewy i grona Nauczycieli tamtejszej 
niższej szkoły rolniczej, przez trzy dni z rzędu odbywały się 
praktyczne wykłady dla członków naszego Towarzystwa i człon­
ków Kółek rolniczych powiatu jasielskiego.

W dziale handlowym pośredniczyliśmy przy zakupnie 
nawozów sztucznych, otrąb, węgli, koniczyny nasiennej i ma­
szyn rolniczych. W  ostatnim roku zakupiono za naszern po­
średnictwem towarów za kwotę przeszło 25 000 koron, a obroty 
tego działu stale się wzmagają.

Aby zaznajomić członków ze sprawami Towarzystwa, 
wydawaliśmy co miesiąc bezpłatne pisemko p. t. „Okólnik11. 
Umieszczaliśmy w niem protokoły W alnych zebrań, protokoły 
posiedzeń W ydziału, premiowań, komunikaty ze strony Komi­
tetu, nadto artykuliki treści gospodarczej.

W alne Żebrania odbywają się dwa lub trzy razy do 
roku w Jaśle, zaś posiedzenia W ydziału kolejno u jego człon­
ków. Zjazdy te przyczyniają się niewątpliwie do ożywienia 
stosunków towarzyskich, a przytem dają niejednokrotnie spo­
sobność oglądania miejscowego gospodarstwa, co tak dla wła­
ściciela ja k  i dla zwiedzających nie jes t bez korzyści.

Oto są p krotce podane daty, tyczące się Towarzystwa 
rolniczego jasielskiego, które podałem w nadziei, że w łamach 
„Tygodnika rolniczego11 spotykać będziemy podobne sprawo­
zdania, ze strony innych Towarzystw, a sądzę, że takie wza­
jem ne zaznajomienie się z tokiem podjętych prac, z uczynio- 
nemi przytem doświadczeniami i spostrzeżeniami przyczynić 
się może do ożywienia działalności naszych Towarzystw okrę­
gowych. Kazimierz Kiliński.

O gólne  z a s a d y  
s z tu c z n e g o  w y lęg u  i w y c h o w u  k u rc z ą t .

Napisał 
S t e f a n  B o j a n o w s k i .

(Ciąg dalszy).
Powiększając jednak stopniowo daw ki, możemy już 

domieszywać do paszy przeznaczonej na 100 trzytygodnio­
wych kurcząt y 2 kilograma, a 100 kurczętom sześciotygo­
dniowym możemy śmiało dodawać jeden kg. tego posilnego 
przysmaku do ich codziennej karm y. Kto nie ma łatwości 
dysponowania codziennie świeżemi rybami, ten powinien sobie 
pomódz wprowadzoną w handel „mąką mięsną11, lub też pre­
paratem fosforanu wapniowego, którego młodym kurczętom 
daje się do 1/2 gr., a starszym do 1 gr. dziennie. Nadmienić 
jednak wypada, że ani jedno, ani drugie mięsa rybiego nie 
zastąpi. Czy kurczęta przeznaczone do zabicia i celowo na ten 
cel żywione poić lub nie poić — zdania są podzielone —
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większość oświadcza się jednak za tern, żeby ich nie poić, bo 
twierdzi, że skoro kurczęta uczuwają pragnienie, to tem skwa­
pliwiej zabierają się do jedzenia wilgotnego pokarmu, zada­
wanego im we formie wodnistej papki. Gdyby się jednak ta­
kie kurczęta miało wogóle poić — to n i g d y  wo d ą ,  t y l k o  
g o t o w a n e m  m l e k i e m .

Na dwie rzeczy godzą się wszyscy t. j.
a) że  k u r c z ę t a  p r z e z n a c z o n e  n a  z a b i c i e  p o ­

w i n n y  d o s t a w a ć  p r z e z  c a ł y  c z a s  i c h  w y c h o w u  
j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  r o d z a j u  k a r m ę  i że

b) k u r c z ę t a  n a  p o w y ż s z y  c e l  c h o w a n e  i ż y ­
w i o n e ,  p o w i n n y  b y ć  p o z b a w i o n e  d o w o l n e g o ,  s w o ­
b o d n e g o  r u c h u .

Karmione w powyżej podany sposób kurczęta powinny 
być już w sześć tygodni dostatecznie wykształcone i przygoto­
wane do zabicia, t. j. powinny mieć odpowiednią ilość białego, 
delikatnego, smacznego mięsa, wystarczająco tłustego.

Ażeby osiągnąć dobre rezultaty z wychowu kurcząt na 
zabicie, musimy na ten cel przeznaczać kurczęta tylko tych 
ras, k t ó r e  o d z n a c z a j ą  s i ę  w i e l k o ś c i ą ,  w c z e s n e  m 
d o j r z e w a n i e m ,  ' s t o s o w n ą  j a k o ś c i ą  m i ę s a  i f l e ­
g m a t y c z n y m  t e m p e r a m e n t e m .  Rozpatrując rasy kur 
pod powyższymi względami, znajdujemy:

a) że na powyższy cel najlepiej nadają się: Dorkingi, 
Crćve-Coeur’y, La Fleche, Houdan’y, W yandotty, Plym uth- 
Rocks, i może jeszcze Langsbany, — natomiast

b) nie nadają się: kury krajowe, hamburskie, Kochin- 
cbiny, Bram aputry i Hiszpańskie, bo są albo za małe, albo 
rosną za wolno, albo mają nieodpowiednie mięso, zbyt wiele 
kości w stosunku do mięsa, albo będąc wreszcie zbyt żywego 
temperamentu wiecznie się ruszają, a skutkiem tego nie dość 
dobrze asymilują spożyty pokarm.

Produkcya kurcząt na zabicie o mięsie pierwszorzędnej 
jakości może się opłacać tylko wtedy, skoro mamy s t a ł y  
i u r e g u l o w a n y  z b y t  na nie do większych miast i miej­
scowości, w których stałe zamieszkuje, albo do których na 
pewien, ściśle oznaczony czas przybywa klasa zamożniejszej 
ludności. W  przeciwnym razie dość kosztowna produkcya tego 
rodzaju mięsa nietylko się nie opłaca, ale przeciwnie naraża 
na straty. Natomiast w kraju naszym, wobec wzrastającego 
popytu na ja ja , najodpowiedniejszym kierunkiem  krajowej 
hodowli jest produkcya jaj, których zbyt przez wzrastające 
miejscowe zapotrzebowanie i handel zagraniczny na długo jest 
zapewniony.

Kury, od których kurczęta nadają się do produkcyi 
delikatnego i smacznego mięsa, należą do ras zagranicznych, 
które nie o d z n a c z a j ą  s i ę  a n i  n o ś n o ś c i ą ,  a n i  ł a t w o ­
ś c i ą  z n o s z e n i a  n a s z e g o  k l i m a t u .  Natomiast nasza kura 
krajowa wprawdzie mniej się nadaje do produkcyi mięsa, bo 
i ona jest mała i kurczęta od niej są małe, ale mięso z nich 
przy odpowiednim wychowie jest wyborowego gatunku, a n o- 
ś n o ś ć  t e j  k u r y ,  od wieków u nas zaklimatyzowanej, j e s t  
b e z s p r z e c z n i e  d a l e k o  w i ę k s z ą ,  j a k  n o ś n o ś ć  k u r  
w s z y s t k i c h  r a s  z a g r a n i c z n y c h .

Wobec tych faktów mamy zatem do wyboru tylko jedną 
z dwóch rzeczy:

albo wychów kurcząt ras zagranicznych, które odzna­
czają się ilością i dobrym gatunkiem mięsa, albo też wychów 
naszych krajowych kurcząt na użytkowe i nośne kury.

Z mej strony polecałbym gorąco ten ostatni wychów!
Z produkcyą kurzego mięsa w wyborowym gatunku 

i o delikatnym  smaku czekajmy tak  długo, aż kraj nasz na­
jeży się kominami zakładów fabrycznych, aż zbogacą się 
nasze miasteczka i miasta, aż powstaną w kraju  poważne śro­
dowiska, zamieszkałe przez zamożne klasy ludności.

2. Ż y w i e n i e  k u r c z ą t  
p r z e z n a c z o n y c h  n a  k u r y  u ż y t k o w e  i h o d o w l a n e .

W pierwszych dwóch dniach świeżo wykłutym  k u r­
czątkom nie powinno się zadawać żadnego pokarmu, bo, ja k  
wiadomo, żyją one resztką żółtka odżywczegu, którą krótko 
przed wykłuciem w wystarczającej ilości przez otwór pęp-
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k o w y  do żo łądka w ciągnę ły. G łów ną rzeczą w  ty m  prze jśc io ­
w ym  okresie ich  życ ia  je s t: c i e p ł o  i s p o k ó j  J

Po p ierw szych dwóch dn iach is tn ien ia  ku rczą t po za

t ^ Uh n ) iaja: iKaJT yi ja k °  i )iet'wszy Pokarm  suchą, czerstwą 
ta itą  bu łkę , albo drobną jęczm ienną , lub  też jag laną kaszkę.
P oka rm  ten zadajem y z w y k łe  przez przeciąg dwóch dn i i  to
w  tym  celu, aby p isklę ta  n a u czy ły  się jeść i  dzióbać. N a je -

b o T i t a n - ^ ^ f  ^  ty m  CZaSIe f eCzą obo.l«tn£ł  i ™ało znaczącą, 
bo tu ta j chodzi w ięcej o naukę i  zabawę, ja k  o p raw dz iw e
nasycenie się. M łode bow iem  p isk lę ta  nie doznają jeszcze 
wówczas uczucia p raw dziw ego g łodu.

W  ja k i  sposob i czem ż y w ić  p ięciodniow e i starsze k u r ­
częta, k tó re  przeznaczam y do w ychow u na u ży tko w e  i hodo­
w lane  k u ry , —  to pod ty m  względem  różn ią  się zdania ho- 

owcow, o je d n i zalecają n. p. żyw ien ie  gotow anem i ia - 
ja m i, in n i odradzają tego pokarm u, tw ie rdząc, że d la  m łodego 
stw orzenia  je s t 011  ̂ do s traw ien ia  stanowczo za tru d n y . Jedni 
doradzają zadawać m łodym  ku rczą tkom  zie len inę wcześnie, 
inn i się tem u sp rzec iw ia ją ; w ie lu  je s t zdania, że ku rczę ta  le­
p ie j się ro zw ija ją , g d y  c ie rp ią  pragn ien ie , in n i każą dawać 
p ic  kurczętom , —  ale czy czysta woda, czy też s łodkie  m leko —  
to i  co do tej rzeczy rów n ież podzielone są zdania.

o J E S Ą S S ?  kom petenta? m 1 kos o — y

r o d a ^ t ÓŻ n a j l e p i e J P o u c z y  n a s  t u t a j  z n o w u  p r z y -

Ja k ie  p oka rm y są na jw łaściw sze dla m łodych  ku rczą t 
da się w yw n ioskow ać, śledząc za kurczętam i nie sztucznie 
chowanem i w  zam kn ięc iu  bez swobodnego ruchu, ty lk o  ob­
serw u jąc ku rczę ta  w tedy, k ie d y  k u ra  in s tyn k te m  w iedziona 
p row adzi je  po ogrodzie, po podwórzu i po polu. W ów czas 
zobaczym y i  s tw ie rd z im y , że dbała o swoje dzieci kokoszka 
p iln ie  i  um ie ję tn ie  w yszuku je  d la  n ich  w p i e r w s z y m  r z ę ­
d z i e  drobne ow ady i  m uszki, następnie, że im  w skazu je  jako  
pożyw ien ie  z ia rn ka  i nasionka roś lin , że je  zachęca do z ja ­
dania m łodej tra w k i i  św ieżych liśc i, że im  na ziem i i w  p iasku 
w y n a jd u je  małe ja d a ln e  k a m y k i, że je  w reszcie prow adzi w  te 
m iejsca, gdzie się mogą napić.

. ■ . z  tef  J WIklz]my, że p ie rw szym  w łaśc iw ie  pokarm em
foh Wy i P  m  ■1,rCZąt P °w in n y  b .yć po ka rm y  zw ierzęce 
lu b  ich surogaty. N a jlepszym  pokarm em , odpow iada jącym  na­
tu rze  m łodych  ku rczą t są ja jk a  mrówcze, świeże lu b  suszone 
i  potem rozmoczone. K u rc z ą tk a  je d zą  je  nadzw yczaj chętnie 
ale n ieste ty  m e zawsze je  m ieć możemy. Ten pokarm  m ięsny 
zastąpić zatem m u s im y  in n y m  tre śc iw ym  pokarm em  i  to ja j ­
k ie m , ugotowanem na tw a rdo  i drobno posiekanem. Ponieważ 
po ka rm  ten je s t bezsprzecznie trudn ie jszym  do s traw ien ia  jak  
m rówcze ja ja ,  przeto dawać go na leży bardzo skąpo, bacząc’ 
na to, aby po zjedzeniu na jm n ie jsze  nawet re sz tk i b y ły  do­
k ła d n ie  sprzątnięte. Od ja jk a  zadanego w tej postaci lepszym  
je s t ta k  zw any  „ser z ja jk a " ,  k tó ry  p rzyg o to w u je m y  w  ten 
sposob, ze ro zb ija ją c  zerowe j a j .  i  w ie w a j,c  icb  zawartość 
do garnka , ciągle m ieszam y i  do lew am y s łodkiego chudego 
m  eka poczem tę m ieszaninę ogrzew am y na w o ln ym  ogn iu  
ta k  długo, dopok i się ona iiie  zetnie.

Po 3 lub  4 dn iach tak iego żyw ien ia  można ju ż  zacząć 
dawać ja k o  pokarm  m ączny ja g ły  rozmoczone w  wodzie lub 
w  chudem  słodkiem  m leku  i na przem ian ta r ty  czers tw y chleb 
b y  e me kw aśny. Pokarm  ten m us im y  przeplatać pokarm em  
zw ierzęcym  ja k :  m rówcze ja ja , gąsienice, poczw ark i. g lis ty  
ziemne i t. d  , a je ż e li me pm-a po tem u i  g d y  ich  n ie  m am y, to 
gotowanem, swieżem i  zdrow em  posiekanem mięsem. D la  
urozm aicenia  ty c h  dan św ieży tw a róg  je s t polecenia godnym  
p rzysm akiem , k tó ry  ku rczę ta  bardzo chętnie jedzą. P okarm em  
U k ,m  ż y w im y  kurczę ta  przez 2 - 3  d n i poczem przechodzim y 
pow o li 1 stopniowo do żyw ie n ia  z iarnem . (Dok nast)

Sprawy bieżące.
Tow arzystw o rolnicze okręgowe krakowskie. Z grom a­

dzenie ogolne T ow arzys tw a  ro ln iczego okręgowego w  fc ra ko

w ie  odbędzie się dn ia  29. s tyczn ia  1907 o godz. 10-te j rano 
w  sab R ady pow ia tow e j k ra k o w s k ie j z następującym  porząd­
k iem  dz iennym : 1) O dczytan ie  p ro toko łu  z o s S tn ie g o *^ s ie -

tnTe^-o V i r o PrT °  1116 n Czy nności W y d z ia łu  za czas od osta­
tn iego Zgrom adzenia  ogolnego t. j .  od 14. g ru d n ia  1906; 3)
Sprawozdanie K o m ,s y i ko n tro lu ją ce j o zam kn ięciu  rachunków

I ™ ^ 0 7 . Z  W  j  J  1W ybÓ r ko n tro lu ją ce ja ro k  1907, o) W niosek W y d z ia łu  o uchw alenie noweo-o sta-
5 ^ .  re£ f o  “ j ;  6) , 0  r o b o . r i k b f  5 -

tu tu  doDnoWaŻ Wedłu!  § j  20 d ° ^ chczas obowiązującego sta-
es 'na 7P ^  ° °  1 ° Zm iany  StatutLb Potrzebnaje s t na Zgrom adzeniu  ogolnem obecność p rzyn a jm n ie j po łow y

cz łonkow  -  uprasza W y d z ia ł w szys tk ich  P  T. C z L k ó w
o niezawodne p rz y b y c ie  na powyższe Zgrom adzenie. Z a m kn ię -

cz ło n ko m 11 ™  ^  P r°je k t  Statum Już rozesłauo

Rn! ! alne 11ZeJ,llanie. Tow arzystw a rolniczego okręqoweqo 
W Bochni odbędzie się w  dn iu  31. s tyczn ia  1907 r  o o-odz 

•1 w  po łudn ie  w  sali R ady pow ia tow ej bocheńskie j °

Rozmaitości.
• 7 • N f j l e P/S f a  k r0 ^ a mleczna. A . A lfons i,s  podaje w  Oester- 

teichische M olkere i /e itu n g  w iadom ość o nadzw yczaj m lecznej 
k ro w ie , w ed ług  spraw ozdania P ro f. F . W . W o lla  w  staevi 
chem iczno-ro ln icze j w  M a d i s o n  (W isko n s in  w  A m e rycJ ) 
K ro w a  ta Yeksa Sunbeam ", ra sy  G uernsey, pochodzi z obory  
w  H elenenta l, należącej do A . R i e t b r o c k a  w  M i l w a u k e J  
i  od k ie ru n k ie m  wspom nianego w yże j p ro f. W o lla  przeprow a­
dzono ko n tro lę  m leczności te j k ro w y , k tó ra  w  c h w ili rozpo­
częcia p io b y  nnała 9 la t i 6 m iesięcy i  w aży ła  544 k g  U z y -

! kana ,Wt Ci T k ° V , 0(? k r ,°W y, tGj il0ŚÓ masła by ta  n a jw y ż ­
szą, ja k ą  dała k ie d y k o lw ie k  ja ka ś  k ro w a  ja k ie jk o lw ie k  rasy
m lecznej. Podana m żej tabe lka  uw idaczn ia  m leczność w  k a Z  
cym  m iesiącu p róby , k tó ra  rozpoczęła się w  20 d n i po ocie- 
len iu  i trw a ła  n rr/A7. i*nlr q •_ oa , .  ̂  ___

M ie s ią c ll M le k a I łu s z c z u
j k g .

%
, -łv i i  r  m  a

% •  ?
1904

P a ź d z ie rn ik 647-8 5-69 36 -8 6  Kls?ODiy*. siauo, 8-a k K. barmy treść, (otręby 
mąka glutenowa, owies, inąka makuchowa)

L is to p a d | 599-9 5-62 3 3 7 1  ja k  p op rz e d n io

G ru d z ie ń 587-1 6 08 35  6 9  j a k  p o p rz e d n io

1905
S tycze ń 552 -0 6-04 3 3 -3 4  Siano 15 luce™y- i-5  kg. bur- ków,

b 8 kg. karm y treściwej (.. składzie ja k  wyżej)

L u t y 481-2 5-75 27  6 7  * '* szo a ka , s ia n o  z lu c e rn y , 4 '5  kg . 
b u ra k ó w , 6 -4  k g . k a rm y  tre ś c iw e j

M a rz e c 537-6 6 05 3 2  52  . j a k  p o p rz e d n io

K w ie c ie ń 494 -2 5-79 2 8  61  j a k  p o p rz e d n io

M a j 511 -4 5-75 2 9  4 0  Pa s tw is k o , s ian o  z k o n ic z u , 5-5 k<r. 
k a rm y  tre ś c iw e j

C ze rw ie c 525 -4 5-25 27  5 8  l> a s tw ls k ° .  s ia i l°  z k o n ic z u , 3  6 kg . 
k a rm y  tre ś c iw e j

L ip ie c 574-3 5-88 3 3  7 7  p a s tw is k o , 4 '5  k g . k a rm y  tre ś c iw e j

S ie rp ie ń 6 6 4  0 ; 5  42 3 5 -9 9  Pa s tw is k o, 3 6  k g . z ie lo n e j k o n ic z y n y , 
4 '5  k g . k a rm y  tre ś c iw e j

W rz e s ie ń 593-1 5  67 35  63 ! Pastvv isko , s ian o  z k o n ic z u . 6 '4  k g . 
k a rm y  tre ś c iw e j

R a z e m . . 6 7 6 8 '0 5 -74  ć 88-77  =  p rz e c ię tn ie  445‘2 kg. masła

• u rPakf e lnne b ro w y  z obo ry  R i e t b r o c k a  oznaczały się 
w ie lk ą  mlecznością. T a k  n. p. siedm io le tn ia  Yeksa Belle  dała 
roczn ie  271.26 kg . tłuszczu, 2 -le tn ia  L i ly n o re  222.4 kg . t łu ­
szczu, a Madame P a tti, k ro w a  bardzo stara. 182 5 kg  P rz y  
cenach p łaconych w  W isko n s in  22 cent. za fu n t masła co 
w ynos i 2.40 kor. za 1 kg ., p rzyn io s ła  Yeksa Sunbeam w y -
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łącznie przez prodnkcyę m asła — dochodu rocznego 1068.5 kor. 
Yeksa Belle 745.2 kor., dw uletnia L ilynore 631 kor., w re­
szcie stara  Madame Patti 501.6 kor.

Tępienie gąsienic. Ponieważ doszło do wiadomości c. k. 
Nam iestnictwa, że zachodzi obawa znacznego w ystąpienia 
z wiosną 1907. gąsienic na drzewach, zwłaszcza owocowych 
i że w szczególności należy obawiać się w ystąpienia gąsie­
nicy  „bielinka drzew nego1', k tó ra  lęgnie się w lecie i zi­
muje w stanie mało wyrosłym  w liściach suchych, oprzędzo- 
nych, w iszących na drzewach, przeto N am iestnictwo wezwało 
w szystkich c. k. Starostów, by celem zapobieżenia klęsce w y­
dali ja k  najrychlej surowy nakaz starannego obieraniu i nisz­
czenia przez palenie wspom nianych oprzędów, k tórą  to akcyę 
należy przeprowadzić najpóźniej do końca lutego, gdyż w m arcu 
nieraz są już  dnie ciepłe w k tórych gąsieniczki w yłażą z oprzę­
dów, grzeją się w słońcu i nagryzają  pączki.

Oprócz tego poleciło c. k. Namiestnictwo otoczyć staranną 
opieką i ochroną rozm aite p tak i owadożerne i w tym  celu 
w ydać nakaz zakładania dla nich po sadach i wsiach, sztucznych 
gniazd a Zwierżchnościom gm innym  przypom nieć ścisłe prze­
strzeganie i bezwzględne stosowanie przepisów ustaw y z 21. 
grudnia 1874 (Dz. u. kr. Nr. 10. et. 1875) o ochronie ptaków  
pożytecznych.

Ze stołu redakcyjnego.
Prof. Dr. S t e f a n  J e n t y s :  „Wartość rolnicza nowszych 

odmian ziemniaków na podstawie prób w latach 1903 i 1904“.
Nakładem  K om itetu c. k. Tow arzystw a Rolniczego K rakow ­
skiego. — Kraków . 1906, str. 65.

P raca powyższa, o której niebawem  podamy obszeruiei- 
sze sprawozdanie pojaw iła się jak o  nr. I. „Doświadczeń ro l­
niczych Kom itetu Tow arzystw a Rolniczego K rakow skiego pod 
kierunkiem  zakładu rolniczego doświadczalnego U niw ersytetu  
Jagiellońskiego w K rakow ie11.

Korespondencya Redakcyi.

Pyt. Jako  prenum erator „Tygodnika rolniczego1* ośmielam się prosić
0 łaskaw e objaśnienie, gdzie mógłbym nabyć sztuczną maszynę do wylęgu 
kurcząt. Miałbym bowiem zam iar skorzystać z uwag zaw artych w Szano- 
wnem piśmie na  ten tem at, a w Krakowie zdaje mi się nigdzie je j nie 
dostanie .. . L u d w ik  Koch

1’rądnik biały p. Prądnik  czerwony.

Odp. Zwracamy uwagę na następujące firmy:
1) Jan  Stankiewicz fabryka wyrobów ślusarskich. Lwów Franciszkań­

ska L. 11.
2) F . Sartorius B rutofenfabrik Gottingen.
3) Max Liedtke Berlin W. Leipzigerstr. 119/120 agencya maszyn wy- 

lęgowych rozmaitego systemu. (Red).

Pyt. Już od 5 la t czytam  „Tygodnik Rolniczy,u który tu ta j do K ółka 
rolniczego bywa nadsyłany, bo m ając  k ilka  morgów gruntu , zajm uję się 
gospodarstwem, a w szczególności chowem bydła, które tutaj na pograni­
czu Prus, Śląsk austr. wcale by się dobrze opłacało.

Niestety! b rak  tu ta j bydła rasowego, z którego moźnaby większe mieć 
zyski. Bydło tutejsze drobne, mniej mleczne, nie wiele może korzyści gospo­
darzowi przynieść. Ośmielam się zatem  zapytać Wielmożnego P an a  Reda­
ktora, czy za pośrednictwem Towarzystwa rolniczego nie mógłbym nabyć 
przynajmniej jak ie j jałów ki rasowej po cenie ja k  dla nauczyciela nie wy­
górowanej.

Pragnieniem  mojem je s t podnieść chów byd ła  w tutejszej okolicy
1 z całem zaufaniem  zwracam się w tej kwestyi do Wnego P an a  Redaktora 
prosząc go o rady i wskazówki.

Spodziewając się iż prośba ma bez skutku nie pozostanie.
J ó ze f S te fa ń sk i  

kierownik szkoły w Gromcu ad Oświęcim.

Odp. Red. podała wykaz wybitniejszych hodowców w okolicy, oraz 
radziła  zwrócić się wprost do Kom itetu c. k. Tow. Roi. Krak.

Kom unikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło­
szenia pracodawców (m iejsca wolne): Kraj. Biuro: 4 fornali-Polaków 
do inw entarza żywego. Pożądane, aby każdy m iał ze 2 czeladzi do robót 
p łatnych  na dniówkę lub miesięcznie. P łaca  60 K., 12 ctn. zboża tw ar­
dego, 600 sążni ogrodu, 4 fury opału. 1 krowa lub 2 1. m leka dziennie, 
m ieszkanie, ubezpieczenie od wypadków. Woino trzym ać 1 świnię i 20 kur. 
Od 1/1V. 1907. Adres: W. P. M. Bogdanowicz, Dobranówka p., Jezierzany 
koło Czortkowa. — Bochnia: 35 fornali-kaw alerów ; 5o dziewek dworskich; 
11 wolarzy-kawalerów ; 6 chłopaków do źreb ią t; 2 parobków na plebanię;
2 parobków żonatych; 2 polowych; 6 karbow ych; 4 leśnych; 15 fornali żo­
na tych ; 2 pastuchów żonatych; 2 gospodarzy; 6 dziewek na ordynaryę; 6 
robotników rolnych, zaraz! dziennie 1 K. 60 hal., mieszkanie, opał i świa­
tło ; 15 chłopaków, 102 K., i całe utrzym anie; 15 chłopaków, 100 K. 
i utrzym anie, od 1 /U l. do końca lis top .; 15 dziewek, 100 K. i utrzym a­
nie, od l /I I I .  do końca listop.; 11 robotników rolnych, żonatych, 140—200 
K. i wyżej i deputat. Zony otrzym ują osobne wynagrodzenie; 11.0 dziewcząt, 
120—150 K. i utrzym anie; 33 mężczyzn, dziennie 1 K. do 1 K. 40 hal., 
i deputat, w czasie żniw o 50 gr. dziennie więcej, od 1/IV. do 1/VI. 1907; 
72 kobiet, dziennie 80 gr. do 1 K. 10 hal. i cały  deputat, w czasie żniw
0 50 gr. dziennie więcej, od 1/IV. do 1/V1. 1907; 1 ekonom Ślązak. — Brody:
1 połowy 80 K. i ordynarya; 2 gum iennych, 120 K. i ordynarya; 1 karbo- 
w nik; 1 koniuszy; 5 chłopaków do robót polnych, od 1/IV. do 1/XI. 1907; 
34 fornali dworskich, żonatych, 60—80 K. i o rdyn .; 25 dziewek folwar­
cznych, 100 K. i wikt. — Chrzanów: 1 leśny, 20 K. mies. i w ikt oraz 
strzałow e; 1 leśny, 80 K. rocznie, 8 krc. ordyn i strzałowe. — Drohobycz :
1 pisarz ekonomiczny; 4 chłopaków do sta jn i cugowej i opasowej; 4 pa­
stuchów; 7 dziewek; 1 dozorca do koni, wysłużony wojskowy; 18 parobków.
— Kałusz: 70 parobków dworskich, żonatych, 100 K., ordyn., m ieszkanie, 
opał i m leko; 30 fornali kawalerów, 125 K., w ik t i m ieszkanie; 27 dziewek 
do dworu, 100 K., w ikt i mieszkanie. — K ołom yja: 1 pisarz ekonomiczny 
z kursem  m leczarskim ; 1 dozorca do koni, wysłużony kaw alerzysta. — Li­
m anow a: 1 służący do koni, 120—140 K., w ikt gospodarczy, zwrot kosztów 
podróży, zaraz!; 1 służący do wołów, 100—120 K., w ikt gospodarczy, zwrot 
kosztów podróży, zaraz!; 15 dziewek do robót w polu, od 1/IY. do 15/X I.;
3 chłopaków do robót w polu, od 1/IV. do 15/XI. — M yślenice: 1 fornal, 
80 K., 11 ctn. zboża, 1 1. m leka, mgr. ogrodu, mieszkanie i opał. — Nowy 
S ą cz : 11 dziewek do gospodarstwa, 96 K. rocznie i u trzym anie; 31 robo­
tników do dróg lasowych. 1 K. 40 hal. do 2 K. dziennie; 20 robotników 
rolnych i lasowych, 10—18 K. i depu ta t; 1 dziewka do pomocy w gospo­
darstw ie, 40 K. rocz. i u trzym anie; 1 dziewka, 72 K. i u trzym anie; 1 pa­
robek, 100 K. i utrzym anie; 1 pastuch, 50 K. i u trzym anie; 2 wolarzy, 
60 K. i utrzym anie; 2 fornali, 70 K. i u trzym anie; 1 dozorca do lasu i po­
lowania, 20 K. mies., w ikt i strzałowe. — Sanok: 1 pomocnik leśniczy 
z niższym egzaminem; 1 dozorca do lasu  i polowania, 20 K. mies., w ikt 
i strzałowe; 8 dziewek folwarcznych; 10 fornali. — C ieszanów : 1 pod­
leśniczy; 120 K., 14 ctn. zboża, utrzym anie 2 krów, 800 sążni ogrodu u p ra ­
wionego, mieszkanie, opał. W  m iarę uzdolnienia może otrzym ać w ięcej; 1 
leśny, 80 K., J2 ctn. zboża, utrzym anie 2 krów, 600 sążni ogrodu, strza­
łowe do 40 K., 2 gr. od fury, m ieszkanie i opał. — L w ów : 1 leśny; 40 
robotników rolnych, od 1 / I I I ; 28 parobków dworskich. — O św ięcim : 1 
parobek do koni; 1 dozorca do lasu i polowania, 20 K. i w ik t; 1 leśny 
piśm ienny do la t  40, 120 K., 6 kup opału, 10 ctn. zboża, latem  2 1. zimą
1 1. m leka, pniowe w wysokości 80 K. i m ieszkanie; 9 dziewek do krów, 
120 K. i w ikt lub ordynarya; 8 dziewek do krów; 2 pastuchów do bydła, 
280 K., 2 1. m leka, mieszk. i opał; 2 dziewki folwarczne, 120 K. i w ikt;
2 parobków, 150 K. i w ikt; 6 fornali do koni, 160—240 K. i m ieszkanie;
1 karbowy, 300 K. m ieszkanie, opał i 2 1. m leka dziennie; 1 ekonom- 
kaw aler z niższą szołą rolniczą. — Podhajce: 1 stawniczy, obeznany z ho­
dowlą k a rp i; 6 fornali, 60 K., 10 ctn. zboża, 8 ctn. kartofli, 1 1. m leka 
lub utrzym anie 1 sztuki bydła, ogród, opał i m ieszkanie; 5 fornali, 80 K., 
10 ctn. zboża, 1 1. m leka, ogród, opał i m ieszkanie. Pożądani Mazurzy.
— Bochnia: 4 furmanów. — Brody: 1 chłopiec do koni, 10 K. i wikt.
— C hrzanów : 1 sztangret. — D rohobycz : 2 furmanów do koni cugo­
wych. — Sanok: 1 furm an do koni cugowych na ordynaryę od 1 / I I I ; 6 
chłopaków do sta jn i cugowej; 2 woźniców fiakierskich, 30 K., dodatek świą­
teczny i pakunkowe od gości.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): — Bochnia:
3 rządców ekonomicznych; 8 ekonomów; 1 leśny. — Brody: 1 m leczarz; 2 
leśniczych egzam inowanych; 1 dozorca gospodarczy; 2 gajow ych; 5 ekono­
mów; 1 gum ienny; 1 stawniczy; 2 pisarzy ekonomicznych. — Chrzanów:
1 ekonom praktyczny, bez szkoły rolniczej, żonaty. — C ieszanów : 1 
rządca ekonomiczny z praktycznem  wykształceniem ; 1 leśniczy lub pod­
leśniczy; 3 leśnych. — Drohobycz: 2 pisarzy ekonomicznych; 3 ekonomów;
6 pomocników gospodarczych; 1 leśniczy egzam inowany; 1 leśniczy lub za­
rządca folwarków; 1 leśny; 1 nadleśny; 1 pomocnik gospodarczy oraz dobry 
sadownik. — G orlice : 2 robotników rolnych. — K a łllS Z : 450 robotni­
ków sezonowych, kosiarze 24 K., parobcy 22 K., chłopcy niżej 18 lat ko­
biety i dziewki 20 K. mies. i ordynarya; 1 ekonom m łodszy ze szkołą 
w D ublanach, z kaucyą 6000—8000 K; 1 ekonom starszy z 26-letnią p rak ty ­
k ą ;  2 gum iennych; 1 strzelec; 1 wartow nik dw orski; 1 dozorca dworski;
1 połowy; 1 gajowy. — K ołom yja: 1 pisarz ekonomiczny; 1 dozorca gos­
podarczy z 10-letnią p rak ty k ą ; 1 leśniczy z 10-letnią p rak ty k ą ; 1 pobere- 
źnik-gajowy, piśmienny, świadectwa b. dobre; 1 p rak tykan t lasowy ukoń­
czony, 72 K. mies. i u trzym anie; 1 pom ocnik lasowy. — Lim anow a: 1 
służący do koni, 130 K. i w ikt gospodarczy; 1 pomocnik gospodarczy lub 
karbowy z kursem  m leczarstwa, 140 K., 12 krc. ordyn.. zagon pod kartofle, 
i kapustę, ogród, u trzym anie krowy i prosięcia, opał i m ieszkanie. — Lw ów:
1 podleśniczy; 2 pisarzy ekonomicznych; 1 chm ielarz z ukończoną krajow ą 
szkołą chm ielarską. — ŁaÓCllt: 1 ekonom lub pisarz ekonomiczny, żonaty, 
la t 35, 8 la t był urzędnikiem  przy ta rtak u , w ym agania skrom ne; 1 ekonom-* 
kaw aler z niższą szkołą rolniczą, od 1 /III. 500 K., 20 krc. ordynaryi,
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u trzy m an ie  3 k rów , m ieszk an ie  i o p a ł;  1 leśn ic zy -k aw a le r; 1 karb o w n ik - 
gospodarz 1 2 0 — 160 K ., 14 k rc . o rdyn ., u trzy m an ie  k row y lub 3 1. m leka, 
zagony  pod z iem n iak i, m ieszk ., o p a ł; 1 dozorca do lasu  lub  fu rm an  do koni, 
w ysłużony w ojskow y, l a t  27. —  Myślenice: 100 robo tn ików  ro ln y ch ; 1 
sam odzielny  zarząd ca , ekonom , 800 K ., 24 c tn . zboża 8 c tn . posladu, 2 m rg. 
ogrodu, 8 1. m lek a  dzienn ie , m ieszk., opa ł, i k o n ia  pod w ierzch ; 1 ekonom , 
5 00  K ., 20  k rc . zboża, 2 m gr. ogrodu, m ieszkan ie , o p a ł i  u trzy m an ie  3 k rów ; 
1 pod leśn iczy  fachow iec; 1 gajow y. — Nowy _Sącz: l  leśn ik  p rak ty czn y , 
tak że  ja k o  pom ocnik  gospodarczy . —  Oświęcim: 1 leśny. — Podhajce: 
1 ekonom  m łody, żonaty , z ch lubnem i św iad ec tw am i; 1 fo rnal, w edle 
umowy. — Sanok: 1 rz ą d c a  w zgl. p isa rz  ekonom iczny ; 2 p isa rzy  ekono­
m iczn y ch ; 1 rząd ca , k o n tro lo r, m ag azy n ie r lub ekonom  sam oistny , l a t  52, 
żo naty  bezdzietny , od l / I I I ;  1 dozorca do la su  i po low ania. — Brody: 3 
furm anów . —  Chrzanów: 1 sz ta n g re t. — Drohobycz: 3 fu rm anów , 1 
fiak ier. — Kołomyja: 1 fu rm an  do koni cugow ych. —  Lwów: 4  fu r ­
m anów . —  Łańcut: 1 fu rm an , ch ło p ak  do kon i, la t  19, 12— 14 K. m ies. 
i u trzym an ie . —  Podhajce: 2 furm anów . — Sanok: 1 furm an , la t  48, 
żo n a ty  6 -ro  dzieci z ty c h  dw oje zdo lnych  do robo ty , od l / I I I .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K leparzu  d n ia  22. s tyczn ia  1907.

T enden cy a  dzisiejszego ta rg u  b y ła  n iezm ien ioną. S łabej chęci k u p n a  
do ró w n ał b ra k  dowozów, co spow odow ało, że ceny nie u egły zniżce.

S p r z e d a w a n o :  pszenicę b ia łą  od 8.45 — 8.55 K., pszenicę czerw oną 
od 8 .3 0 — 8.15 K., żyto od 6 .7 0  7.05 K., jęczm ień  od 6 .7 0 — 7.05 K.. owies
od 7 .70— 8.05 K., g roch  zw y k ły  od 9:75 — 10.50 K., g roch V ic to ria  od 12.00 
—  13 00 K., (do siew a) n a  paszę  00 .00 do 00.00  K„ w y k a  now a 00.00 do 
00.00K ., bob ik  00 .00 do 0 0 .00  K., k u k u ru d z a  s ta ra  00 .00  do 00.00 IC., ku- 
k u ru d za  now a od 6 .2 0 — 6.40 K., k u k u ru d z a  C in q u an tin o  od 7 0 0 — 7.40 K., 
o tręb y  pszenne od 5 .0 0 — 5.25 K., ży tn ie  od 5 2 5 - 5  45 K ,  rzepak  zim ow y
1 5 .00— 16.00 K., k o n iczy n a  czerw ona nas. 5 5 .0 0 —70.00 K , k on iczyna b ia ła
3 3 .0 0 — 45.00  K ., ty m o tk a  23 .0 0 — 26 .00  IŁ , w y k a  7 .0 0 —7.50 K ., bob ik
7 .0 0 — 7.50 K.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 2 2 /1  13.20 — 14.00 K. Lwów 15/1 

12 .6  ) - 1 3 .2 0  K. za  100 k g '

St
yc

ze
ń

P szenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w ............... 16 15.30— 15.60 11.60— 1 2 .0 0 1 4 .0 0 — 15 20 14 2 0 - 1 4 .8 0
T arnów  . . . . 28 15.50— 16.50 12 5 0 — 1 3 .5 0 1 2 .5 0 — 14.50 14.40 — 15 00
P o d w o ło czy sk a . 18 1 4 .2 0 — 15.20 1 0 .9 0 — 1 1 .5 0 1 2 .0 0 — 13-50 1 2 .8 0 - 1 3 4 0

„ ros. bez cła 18 11 .6 0 — 13 20 10 6 0 - 1 1 .1 0 1 1 .2 0 — 12.00 0 0 .0 0 — 00 00
Wiedeń . . . . 22 1 4 .45— 15 40 1 3 .0 0 - 1 3  6 0 1 4 .7 0 — 1 8 5 0 15 5 0 —15.90
P esz t ..................
C eny iV k o ronach  

z a  100 kg.

23 14.86— 14.88 13 .4 6 — 1 3 .4 8 0 0 .0 0 — 00.00 14 .7 0 — 14 72

W ro c ław  . . . .
Ceny w m a rk a c h  

za  100 kg.

21 17.10 - 1 7 .9 0 1 5 .1 0 - 1 5 .7 0 1 2 .6 0 — 17.00

1

1 4 .7 0 -  15.6.1

l l  n i i / i l U l C U  l l t l  U J / J  • ' v u u i i  ‘    • '  n -

K u k u r y d z a .  Wiedeń 22 1 12 80  - 13 70 K., Lwów 19./XII 00.00 -  
00 .00  K. P esz t 23 1 1 0 .2 4 — 10 26 K. Tarnów 2 8 /X I I1 6 .5 0 - 1 8 .0 0  K za 100 kg 
Podw ołoczyska ros. 2/1 12 .20— 12.40.

Strączkowe, przem ysłowe, okopow e i nasiona.
G ro c h .  Wiedeń 19/1 2 0 .0 0 - 2 3 .0 0  K. Lwów 16/1 13 .50— 19 00  K.

Tarnów 2 8 /X II 16 .00— 24 .00  K. za 100 kg.
W y k a .  Lwów 15/1 11 .80— 12.40 K.
C h m ie l. W i e d e ń  2 8 /X II  za teck i m iejsk i 2 2 0 —240 K, za teck i okoliczny, 

220 — 240  K , an sc h a u e r czerw ony 1 8 0 — 190 K., zielony  160 — 170 K. za
100 kg. Lwów 2 3 /V III  0 0 — 00  K. za  56 kg. Saaz 10 /X I 1 6 5 - 2 1 8  K.

R z e p a k .  P esz t 23,1 25 .60— 25 8 0  K. Tarnów 28 /X II  31 .0 0 — 32 00 
K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i .  Kraków 22/1 5 .0 0 — 6.00 K. Tarnów 2 8 /X II  4 .20— 4.50  K. 
Lwów 23/V 1II 0 0 .0 0 — 0 0.00  1C.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a .  Lwów 15/1 1 0 0 .0 0 —120.00 K. Podwołocz. 
galic. 18,1 1 0 4 .0 0 — 118.00 K. Podwołocz. ros. 18/1 108.00— 130.00 1C. 
bez c ła . Wiedeń 18/1 s ty ry j. 145.00— 155.00 IC. śred n ia  ja k o ść  1 2 0 .0 0 -
130.00 1C., g ru b o z ia rn is ta  czy s ta  110 .00— 120.00 1C. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b i a ł a .  Kraków 22/1 70 .0 0 — 92.00 K. Lwów 1 5 1
6 0 .0 0 — 80.00 K. Wiedeń 18/1, 1 00 .00— 130.00 K. za  100 kg. Podw oło­
czysk a  ros. 2 6 /X II  7 2 — 86.

82.00

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W oły . Wiedeń 21/1 g a licy jsk ie  p rim a  8 6 .0 0 — 98.00 K., seeunda 

-8 5 .0 0  K., te r t ia  76 .00— 79.00 IC. za  100 kg. żywej w agi. Spęd sz tu k  524.

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 17/1. p rim a  9 6 .0 0 — 104.00 1C. tłu s te  000.00 
— 114.00  IC. za 100 kg . żyw ej w agi.

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 15/1. Na dzi­
siejszy  ta rg  spędzono byd ła  rogatego  35 sz tuk , ja ło w n ik a  22 , c ie lą t 233 
owiec i kóz 0, n ierogacizny  273 P łacono  za w oły  po 2 1 0 —300 K ., za 
k row y 160— 210 IC ., buhaje  103— 266 IC. za sz tukę . Z a c ie lę ta  płacono 
26 — 68 IC . z a  sz tukę . Za n io rogaciznę płacono po 110— 118 IC. za 100 
kg . rzeźnej w agi (b itych  sztuk).

M a sło . Wiedeń 22 I deserow e 2 .6 0 —3 00  IC., w iejsk ie  2 .4 0 — 2.60 1C. 
zw ykłe targow e 2 .0 0 — 2.40 1C. Kraków 22/1 targow e 2 .40  -2 .6 0  1C. za  1 kg. 
H a m b u r g  18,1 stołow e I k lasy  2 2 6 .0 0 — 246 00 M, 11 k lasy  2 1 0 .0 0 0 —218.00 M. 
III k lasy  1 9 0 .0 0 — 204.00 M arek  za  100 kg. Beriin 19/1 dw orskie i spółko- 
we, p rim a  2 3 4 .0 0 -2 4 0 .0 0  M„ seeunda 2 2 0 .0 0 —234.00 M., te r t ia  2 0 0 .0 0 -  
228 00 M arek  za  100 kg.

J a ja . Wiedeń 22/1 p rim a 20 —21 sz tuk , seeunda 22 —00  sz tuk , k o n ­
serw ow anych  w w apnie. 3 0 —32 sz tu k  za 2 1C. Kraków 22 I 3 .6 0 —4.80  1C* 
Berlin 14/1 4 .4 0 —4  45 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 23/1 surow y 75°/0 3 9 .8 0 —40.20  1C., 18/1 rafinow any 90u/ 0 

bez o p ła ty  1 3 3 .5 0 — 134.00 K.
Lwów 15/1 37 .00— 38.00 1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 22/1 5 0 0 — 5.80 1C. Tarnów 2 8 /X II 5 .0 0 —5.50 K 

Wiedeń 22/1 6 .0 0 — 7 20 1C. za  100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 22 I  6 .4 0 — 7.60 1C. Wiedeń 22/1 6 .0 0 —8.00 IC. 

za 100 kg.
S ło m a . Kraków 22/1 4 .0 0 —5.00 1C. Tarnów 2 8 /X II  3 .8 0 — 4.20 K. 

Wiedeń 22/1 5 .2 0 — 5.80 za  100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Or. Adam Krzyżanowski.

1 ,4 1 9 1 .  O G Ł O S Z E N I E .

W kra jo w ej szkole ogrodniczej w T arn o w ie  rozpoczyna się rok  szkolny 
1907/1908  w p ierw szej połow ie k w ie tn ia  1907.

Celem  kra jow ej szko ły  ogrodniczej w T arn o w ie : je s t  teo ry tyczne 
i p rak ty czn e  w y k sz ta łcen ie  m łodzieży  na  ogrodników  uzdoln ionych  do p ro ­
w ad ze n ia  ogrodów  w iejsk ich .

Do szko ły  tej m oże być  p rzy ję ty  k ażd y  k a n d y d a t, k tó ry :
1) w y każe  się, że p rzy n a jm n ie j 15 ro k  ży c ia  ukoń czy ł, że odbył 

z dobrym  p ostępem  obow iązkow ą n au k ę  w szkole ludow ej, — je s t  um y­
słow o i fizycznie zupełn ie  zdrów  i n ien ag an n y ch  o byczajów ;

2) w te rm in ie  przez D yrekcyę oznaczonym  złoży egzam im  w stępny, 
s łu ż ący  do ocen ien ia , czyli k a n d y d a t je s t  wogóle d o sta teczn ie  rozw inięty  
um ysłow o, ażeby m ógł k o rzy stać  z n a u k  w te j szkole udzielanych .

K an dydac i, k tó rzy  odbyli p rzynajm nie j jed n o ro czn ą  p ra k ty k ę  ogro­
d n iczą , a  u czy n ią  zadość pow yż w ym ien ionym  w aru n k o m , m a ją  p ierw szeństw o 
do p rzy jęc ia  p rzed  innym i.

K oszta  u trzy m an ia  u czn ia  w zak ład z ie  w ynoszą  330  koron rocznie. 
Synow ie ubogich  rodziców  p rzy jęc i byc m ogą n a  koszt funduszu  k ra jow ego .

K ażdy w stępu jący  do zak ład u  pow inien  być zao p a trzo n y  w d o sta te czn ą  
b ie liznę  i dobre b u ty  juch tow e.

P o d an ia  o p rzy jęc ie  w nosić n a leży  n a jd a le j do 15 m a rc a  1907 do 
D yrekcy i k ra j. szkoły  ogrodniczej w T arnow ie , k tó ra  n a  żąd an ie  udzie li 
w szelk ich  b liższych  w y jaśn ień .

L . 242.
K O N K U R S .

Celem  p oczyn ien ia  u n as w k ra ju  odpow iednich  prób z hodow lą 
b y d ła  duńsk iego  — T ow arzystw o Hodowców czerw onego b y d ła  polskiego 
postanow iło  założyć dw ie obory zarodow e ra sy  czerw onej d uńsk ie j i rozp i­
su je  n a  nie n in ie jszy  k o n k u rs :

1) O bora sk ła d ać  się będzie z jednego  b u h a ja  i 7 krów , k tó re  przez 
la t  6. licząc  od d n ia  o ddan ia  ich  hodow cy w użytkow anie,, p ozosta ją  w spólną 
w łasn o śc ią  hodow cy i T ow arzystw a. Po la tach  6 i po do trzy m an iu  w a ru n ­
ków  „urnow y11 sz tuk i subw ency jne  p rzechodzą n a  n ieo g ran iczo n ą  w łasność 
hodow cy.

2) P rzez  p ierw sze l 1/., roku hodow ca w porozum ien iu  z Inspek torem  
hodow li obow iązany je s t  z a trzy m ać  w szystk ie  p rzychow ane b u h a jk i i odpo­
w iednio  je  żyw ić i pielęgnow ać. B uha jk i w w iek u  do 1V2 roku , k tó re przez 
K om isyę T o w arzystw a zostaną  u zn an e  za  n ieodpow iednie do celów hodow ­
lan y ch , zo s tan ą  sprzedane na  rzeź , przyczem  T ow arzystw o hodowcow wy­
rów na z w łasn y ch  funduszów  różn icę pom iędzy ceną  sprzedaży  n a  rzeź, 
a  cen ą  sprzedaży  d la  celów  rozpłodow ych. N a to m ias t b u h a jk i zd a tn e  do 
chow u, może zak u p ić  T ow arzystw o H odowców, k tó rem u  z as trze g a  się w tym  
w zględzie p ierw szeństw o.

3) P rz ez  3 pierw sze la ta  bez zezw olenia  T o w arzystw a Hodowców 
n ie  wolno sp rzedać  żadnej sz tu k i z p rzychów ku  żeńsk iego , a  to celem  z b a ­
d a n ia  czy i o ile  chów tego b y d ła  w dalszej g en e raey i odpow iada naszym  
w arunkom .

4) Do za łożen ia  obory sk ła d a j ącej się z jed n eg o  im portow anego  
b u h a ja  i 7 krów . T ow arzystw o H odow ców  p rzyczyn i się k w o tą  do wyso-
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kości 2200 kor., re sz tę  ceny  k u p n a  sz tu k  w spom nianych  w in ien  hodow ca 
pokryć  z w łasn y ch  funduszów . K oszta  z a k u p n a  i tra n sp o r tu  sz tuk  zarodo­
wych ponoszą w połow ie hodow ca i T ow arzystw o H odow ców  czerw onego 
b y d ła  polskiego.

5) P rzez  la t  6 hodow ca obow iązany  je s t  oddane mu do u ży tku  bydło  
zarodow e w łasnym  kosztem  odpow iednio u trzy m y w ać , dobrze je  żyw ić o raz 
tro sk liw ie  p ielęgnow ać, a  pod w zgledem  k ie ru n k u  hodow li, hyg ieny  i k a r ­
m ien ia  stosow ać się ściśle  do w skazów ek In sp e k to ra  hodow li, lub D e leg a ta  
T ow arzystw a hodowców czerw onego b y d ła  polskiego.

W razie  n ies to so w an ia  się hodow cy do w aru n k ó w  zaw rzeć się m a­
ją c e j „um ow y“, lu b  gdyby T ow arzystw o H odow ców  doszło do p rzekonan ia , 
że prow adzenie w m owie będącej obory  n ie  odpow iada celow i, może T o­
w arzystw o H odow ców  zarząd z ić  zw inięcie  obory przez sprzedaż  sz tuk  su b ­
w ency jnych . W tym  w ypadku  obow iązany  je s t  hodow ca z ceny  osiągn ię te j 
ze sprzedarzy , zw rócić T ow arzystw u  H odow ców  czerw onego bydła  polskiego 
z w yż w spom nianej k w o ty  2200 k o r część p ro p o rcy o n a ln ą  w sto sunku  do 
ilości l a t  u ży tkow an ia , a  za tem  w 1 roku  2200 kor., w 2 ro k u  1884 kor., 
w 3  ro k u  1468 kor., w 4  ro k u  1102 kor. i t. d.

W szelk ie  n iepo rozum ien ia  lub spory , ja k ie  m ogłyby  w yn iknąć  ze 
s to sunku  m iędzy łu d o w c ą  u trzym ującym  oborę a  T ow arzystw em  hodowców 
czerw onego byd ła  polskiego ro zstrzy g a  n ieodw ołaln ie  W y d zia ł tegoż T o­
w arzystw a .

7) Do pow yższego k o n k u rsu  zg łosić  się może ty lko  ta k i hodow ca, 
k tó ry  je s t  członk iem  T o w arzystw a hodow ców  czerw onego  b y d ła  polskiego 
i p o sia d a  oborę ra sy  czerw onej po lsk ie j sk ła d a ją c ą  się z sz tu k  n ie re a g u ją -  
cych p rzy  szczepieniu  tu b e rk u lin ą .

8) Z g łoszen ia  do kon k u rsu  w nosić n a leży  do W y d z i a ł u  T o w a ­
r z y s t w a  H o d o w c ó w  c z e r w o n e g o  b y d ł a  p o l s k i e g o :  (K raków  ul. 
B asztow a L. 6) i to na jpóźn ie j do d n ia  1 M a rca  1907 r.

K raków  d. 17 S ty czn ia  1907 r.

P rezes 
K arol Czecz

S ek re ta rz  
Stefan Bojanotoski

Chlewnia zarodowa
Krakowskiego Towarzystwa rolniczego w Szebniach, ma do 
sprzedania kilkanaście knurków i tyleż loszek po cenach przez 
wymieniony komitet ustanowionych. — Expedycya prosiąt za 
poprzedniem zgłoszeniem się do Zarządu dóbr Szebnie, może na­
stąpić niezwłocznie, albo koleją (po „zniżonej “ cenie) lub też
na miejscu w Szebniach. 
Moderówka.

Poczta, telegraf i stacya kolei

DOM ROLNICZY

ERNEST BAHLSEN
K R A K Ó W , UL. K A R M E L IC K A  23

oferu je  w m iarę  zapasów

KONICZYNĘ CZERWONĄ:

NASIENIE
czystość siła k .

Cena 
za  100 k g .

Z PODOLA ROSYJSKIEGO K oron

z gwarancyą, zupełnie wolne od 
kanianki i bez domieszki ziarna
wszelkiego innego pochodzenia. 
Jakość p rz e d n ia ........................... 98% 90% i—

11
4^ GO

NASIEN IE KRAJOW E

gruboziarniste, z gwarancyą, zu­
pełnie wolne od domieszki ziarna
amerykańskiego, włoskiego, wę­
gierskiego i t. p. zupełnie wolne 
od kanianki i Ghwastów, naj­
lepszej j a k o ś c i ........................... 98% CC GO O 144-—

tudzież  w szelk ie in n e  nas io n a  z g w a ra n c y ą  za  czystość i s iłę  k ie łk o w a n ia  
w edług  w ym ogów  k ra jo w ej s ta cy i b o tan . ro ln . we Lw ow ie.

Prof. T. Czaykowski.

„Hodowla ryb i raków “
z 200 prześlicznemi rycinami w tekście.

Do n ab y c ia

w Administracyi Głosu rolniczego w Tarnowie.

Cena 4 Kor. już z przesyłką pocztową, w handlu księgarskim 
o 20%  drożej.

N u m e r  o k a z o w y  „ G ło s u  r o l n i c z e g o 11 d a r m o  i o p ła tn ie .
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A n r n n n m  ^  ^8; kawaler, z ukończoną średnią szkołą 
M y i  UI I UI I I  rolniczą w Czernichowie i Akademią ziemiań­
ską w W iedniu, z kilkoletnią praktyką, w większych wzorowo 
prowadzonych m ajątkach, poszukuje posady jako rządca. — 
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności W ładysław Schwarz, 
Staszkówka p. Ciężkowice.

M A S T I N
Tuczny i ochronny kraiński prawdziwy środek D ra v. Trnkó- 
czyego jest do nabycia u każdego kupca tylko pod nazwą 
M a s tm . Gospodarze troskliwi o swój dobytek dodają go do 
paszy każdemu zwierzęciu użytkowemu. Najwyższe odznacze­
nia na wystawach i tysiące pism dziękczynnych świadczą 
o nader pomyślnych skutkach, które osiągnięto zapomocą tego 
środka — Skład fabryczny: aptekarz Trnkóczy, Lubiana.
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Ostatnie egzemplarze kompletne!

WIELKA
E N C Y K L O P E D Y A  ROLNICZA

wydana przez Muzeum Przem. i Rolnictwa.

ctwa, szeregiem krótkich wskazówek.

iT edzv  wy ^ erPujących traktatów , obejmujących całokształt
cva W  ai i ;t °Pracowanych przez najpierwsze nasze powagi, spe- 
yalme dla rolnika polskiego, z uwzględnieniem, przedewszystkiem, 

strony praktycznej. Tekst objaśniają liczne drzeworyty,

„WIELKA ENCYKLOPEDYA ROLNICZA11
stanowi zupełną Biblioteką rolnika, w której ka^dy gospodarz znajdzie, obok 
wywodow naukowych, potrzebne mu, w danym razie, wskazówki praktyczne.

P O Z O S T A JĘ  J U Z  N A D E R  M A L A  IL O ŚĆ  Ę G Z Ę M P L A R Z Y !

C Ę N A  Rb. 75.
SKŁAD GŁÓWNY I FKSPFDYCYA W KSIĘGARNI GĘBĘTHNĘRA I WOLFFA

W W ARSZAW IE, KRAK. PPZEDM . 15.

LY

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż wszędzie 

z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej w ykonane

jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych

TKALNIA W Y R O B Ó W  LNIANYCH  
I BAWEŁNIANYCH

A N T O N I E G O  BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darm o i opłatnie na każde żądanie.

Oryginalne Lavala wirówki
„ALPA“

m o d e l  z r o k u  1906

s ą  n a j l e p s z e m i  i najwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  po d  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  CENNIKI DARMO I OPŁATNIE.  ------

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 jdom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, k onw i transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE
GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA MLECZARSKIEGO
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duńskie wyroby „Perfect"
Wirówki, 

Maślnice, W ygniataczc,
Banki.

K om p le tn e  urządzen ie  m leczarń  i serowni .

K a t a lo g i  d a r m o  i © p łatn ic .

Adres:

BURMEISTER i WAIN T ow . akc.
filia

Kraków, ul. Basztowa I. 19.
Biuro techniczno-mleczarskie Gal. Tow. mlecz.

T e le g ra m y :  P e r f e c t  K r a k ó w .

99909
0999
999

90900
99HO00990
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i SYNDYRHT TOWARZYSTW ROLNICZYCH
Stow. zarej. z ogr. poręką, Kraków, Plac Matejki L, 1.

d o sta rcza

do zasilania łąK

ŻU ŻLE TH O M A S A
o c y tra to w c j i ogó lnej ro zp u szcza ln o śc i Kwasu fo s fo ­

ro w eg o  ja  Ko n a w ó z .

Pasze skoncentrowane jak otręby i makuchy.

O LIW Ę  I SM ARY D O  MASZYN
najlep szej ja k o ś c i.

LOKOMOBILE I MŁOCARNIE
najlepszej konstrukcyi angielskiej fabryki „Marshall. Sons &  Co.“

MŁYNKI BRACI ROBER.

Parniki „ R E F O R M “ do kartofl i .

T R I E U R Y  HEIDA.

Siekacze do buraków i sieczkarnie.

I
]

i

i
i

i

i
Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z d rukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, {.od zarzadem  Józefa  Filipowskiego.


